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Ogłoszenia (m seraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. —  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla  

miejscowych prenumeratorów.

Telefon redakcyi 396 — administracyi 624. Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. i dni poświąteezne o godzinie 10 rano.

Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze!
Z dniem 1 kwietnia rozpoczął „Na­

przód" nowy kwartał wydawnictwa, a za­
razem ó s m y  r o k  i s t n i e n i a  j a k o  pi ­
s mo  c o d z i e n n e .

„Naprzód" w obecnej walce wyborczej 
ma ważną rolę, którą stara się spełniać 
z całą gorliwością i sumiennością. Dać 
pełny obraz przebiegu ruchu wyborczego 
w kraju, prowadzić nieubłaganą walkę z 
t. zw. „radą narodową" i jej filarami —  
oto najważniejsze zadanie „Naprzodu" w  
obecnym czasie.

W  interesie czystości wyborów i zwy­
cięstwa ludu należy obecnie „Naprzód" 
jak najbardziej rozpowszechniać i zjedny­
wać mu nowe zastępy abonentów.

Redakcya „Naprzodu“.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . K 4’80 K 1'60

w Krakowie z doręcze­
niem i na prowincyi z 
przesyłką pocztową . K 6‘—  K 2'—  
Celem uniknięcia przerwy w  otrzymy­

waniu dziennika należy prenumeratę na­
desłać jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w  
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Administracya „Naprzodu“, 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Now a placów ka.
Coraz to potężniej bijące tętno produk- 

cyi kapitalistycznej, ostatnich czasów ży­
wiołowo wzrastającej z dnia na dzień —  
jednoczy i wiąże coraz silniej wszelkie 
czynniki, współdziałające w tym gwałto­
wnym, niczem niepowstrzymanym rozwo­
ju —  zespala je tysiącem węzłów w  jednę 
olbrzymią machinę, wprawioną w ruch 
wolą sprzymierzonych z sobą kapitalistów. 
Powstała sieć, ogarniająca niezmierzone

lądy, której wszystkie nici zbiegają się w  
wielkich centrach przemysłowych, w ban­
kach i biurach, skąd jedno słowo rad nad­
zorczych lub dyrekcyj przyspiesza bieg 
życia przemysłowego całych krajów, zalu­
dnia okolice niezamieszkałe lub opuszczo­
ne, przerzuca milionowe masy ludu robo­
czego z jednego kąta ziemi w  najdalej od­
legły kraniec, ustala producye i ceny, two­
rzy rynki zbytu, dyktuje warunki życia 
niezorganizowanej masie konsumentów —  
słowem, rządzi niepodzielnie mocą swej 
woli, w  myśl swoich interesów.

Dzisiejszy wielki kapitalista, to już nie 
dawny właściciel, który pozostawał w  bez­
pośrednim stosunku do swych robotników, 
troszczył się o jakość towaru, współdzia­
łał w  wytwarzaniu tegoż —  dziś kapitali­
sta oderwał się zupełnie od realnego ży­
cia fabrycznego, od zetknięcia się z masą 
roboczą, często nawet nie ma pojęcia o 
tem, jak wygląda produkt jego fabryki.

Jedynym probierzem wartości tegoż pro­
duktu jest dla niego cena giełdowa papie­
rów tychże przedsiębiorstw —  interes jego, 
to przedewszystkiem spekulacya finansowa, 
cel: osiągnięcie jak największych zysków, 
a warunki pracy, stosunki najmitów kapi­
talistycznych są dla niego zupełnie czemś 
obcem, obojętnem.

Kapitał potężną dłonią układa życie 
społeczne, ujmując każdy jego przejaw w  
odpowiednie, dla niego tylko przystosowa­
ne ramy, wszystko sprzeczne ze swoim 
interesem wyklucza, usuwa i dusi w za­
rodku.

Ale już mocą konieczności rośnie coraz 
bardziej organizacya pracy, świadomość 
robotnicza ogarnia coraz to szersze rzesze 
ludu pracującego, kapitał budując gmachy 
fabryczne, tworząc warsztaty pracy, łączy 
proletaryat zawodowy, zespala go w  sil­
nych zwartych kadrach armii pracowników.

I oto stają dwie moce przeciw sobie, 
z których jedna jest koniecznem dopełnie­
niem drugiej, obie prowadzą bój nieustan­
ny na wszystkich polach, niestrudzenie 
przyswajając sobie wielkie zdobycze te­
chniki i wiedzy, jako znakomite środki 
walki klasowej.

Proletaryat stworzył solidarność i orga­
nizacyę międzynarodową, a kapitaliści 
chwycili się tej broni, jako ostatniej deski 
ratunku. Organizacyom pracy usiłują prze­
ciwstawić organizacyę pracodawców, opartą 
na haśle solidarności: „jeden za wszy­
stkich —  wszyscy za jednego".

Ten bezowocny trud, podjęty już przez 
kapitalistów państw zachodnich, podejmuje 
teraz w Austryi Związek przemysłowców, 
który niedawno założył w Wiedniu „Zwią­
zek centralny austryackich organizacyj 
pracodawców".

Stowarzyszenie to ma na celu zwalcza­
nie ruchu organizacyjnego robotników w  
Austryi, ma to być twierdza kapitalisty­
czna, ostoja przeciw wszelkim dążnościom 
klasy robotniczej w Austryi za polepsze­
niem swego bytu i warunków istnienia.

Kapitaliści nasi poszli tu za przykładem 
zagranicy i żywcem skopiowali urządzenia 
tychże instytucyj w innych krajach.

Stowarzyszenie rzekomo „ma ułatwić zgo­
dne współdziałanie robotników i praco­
dawców", w rzeczywistości ma stać na 
straży interesów pracodawców i każde żą­
danie robotników odeprzeć stanowczo i 
skutecznie. Ma ono dbać, jak niewinnie 
głoszą pracodawcy, „o ochronę chętnych 
do pracy", czyli ma tworzyć łamistrejków, 
łamać solidarność robotniczą, uczyć ich 
zdrady własnych interesów klasowych, 
siać nienawiść między proletaryat z tru­
dem i mozołem zjednoczony. Ma zająć się 
u r z ą d z e n i e m  „ c z a r n y c h  l i s t "  i u- 
łożeniem „warunków pracy", a więc ma 
narzucać robotnikom umowy pracy wedle 
woli pracodawców, wykluczając wszelkie 
żądania strony sprzedającej swą pracę.

Na strejki robotników mają odpowiedzieć 
lokautami, wydalaniem robotników i ich 
mężów zaufania, dążyć do zgniecenia sto­
warzyszeń i komitetów robotniczych.

W  przededniu pierwszego powszechnego 
głosowania ludowego chcą kapitaliści au- 
stryaccy ugodzić w  zorganizowany prole­
taryat.

Zakusy te jednak szybko spostrzegła 
organizacya robotnicza i postanowiła je 
udaremnić, rozpoczynając akcyę ochronną, 
szybką i doraźną.

Organizacyi pracodawców postanowiła 
przeciwstawić żelazną organizacyę proleta­
ryatu, wypróbowaną w tyioletnich walkach 
i stworzyła fundusz solidarności kesnisyi 
związków zawodowych, jako specyalną o- 
chronę przeciw przewidzianemu zamachowi 
ze strony „Związku pracodawców."

Każdy robotnik ma przez 6 tygodni 
składać po 20 hal. tygodniowo na fundusz 
ten, jeżeli chce być gotowym każdej chwili 
do walki z swym pracodawcą.

W  tym celu wydano następujące kartki 
„ f u n d u s z u  s o l i d a r n o ś c i " :

Fundusz solidarności komisyj zawodowych 
w  Austryi —  przeciw usiłowaniom Związku 
centralnego zorganizowanych przedsiębiorców 
austryackich, zmierzających do zwalczenia 
robotników przy pomocy wydalań masowych.

20 hal.
I. tydzień

20 hal. 
II. tydzień

20 hal. 
III. tydzień

Wkładki tylko przez 6 tygodni.

20 hal. 
IV . tydzień

20 hal. 
V. tydzień

20 hal. 
V I. tydzień

Pieniądze te przelewa organizacya centralna 
do „ f u n d u s z u  s o l i d a r n o ś c i "  w  W ie­
dniu. Tę kartkę należy zachować jako legi- 
tymacyę i dowód, że je j w łaściciel w  potrze­
bie zadość uczynił obowiązkowi.

Jest obowiązkiem każdego robotnika 
natychmiast rozpocząć składać te wkładki. 
„Fundusz solidarności" powinien być wy­
razem oburzenia wszystkich robotników 
przeciw niecnej robocie pracodawców —  
powinien dać wyraz tej sile, jaka tkwi w  
roboczym ludzie —  tej niespożytej twór­
czej mocy.

Niechaj hasło organizacyi łamistrejkowej 
będzie płomiennym odzewem do boju dla 
proletaryatu, niechaj obudzi wszystkich 
do energicznej, usilnej pracy obronnej.

Dziś, kiedy robotnik przemocą bierze swe 
prawa obywatelskie, kiedy rząd ustępować 
musi pod naporem fal ludowych —  dziś 
i związek pracodawców nie potrafi zgnieść 
ni powstrzymać tego ruchu.

Organizacya robotnicza potrafi odeprzeć 
te zamachy zaraz na wstępie, a w  milio­
nowych masach ludu pracującego znajdzie 
potężny oddźwięk dla swych haseł: obrony 
praw klasy robotniczej.

Na wyzwanie to odpowie ona jeno ści­
ślej szem zorganizowaniem swych szeregów, 
zawsze do boju gotc.wych.

A  wynik wałki wątpliwym dla niej być 
nie może.

Paria-parla-pariam ent...
Rosya potrafi odróżnić krew zastygłą na 

rękach katów od krwi na rękach sumiennych 
chirurgów.

Duma milczała. Mordercy Hercensztajna i 
Jołłosa bili oklaski sumiennemu chirurgowi. 
Ślepy parlament— ślepi ludzie— ślepe w swej 
taniej, efektownej prostocie słowa.

D 8 T  T o w arzysze ! P am ięta jc ie  o funduszu w yborczym .

LEON FRAPIE.

OCHRONKA.
42
Dusza moja wydaje mi się zbrukana bez­

powrotnie, jak ręce moje.
Niedziela mnie nie ożywia.
Kto nie zauważył starej panny, biednej, 

Samotnej — dwadzieścia pięć czy czterdzieści 
lat, wszystko jedno — spacerującej w dzień 
świąteczny po Paryżu ? Kiedy przechodzące 
rodziny zamieniają spojrzenia, uśmiechy, czują 
Się w łączności ze swą dzielnicą, sympaty­
zują z nią — stara panna próżno stara się 
Wyglądać jak wszyscy, udawać, że ma cel, 
Powód do życia; wydziela się z niej istota 
Samotna, bez łączności, bez wspólności z kim­
kolwiek.

Dziś po południu widziałam w szybach wy­
stawowych swój płaski biust, stary kapelusz, 
Iwarz rozczarowaną... Po co ta mania ocie­
rania się o sklepy? Dlaczego ta niepokonana 
Nieśmiałość na mych powiekach? Brakowało 
hi i tylko książki do nabożeństwa w ręku!

Pani Paulin, która musiała czyhać na mój 
Powrót ze smutnej przechadzki, złożyła mi 
Wizytę w mym pokoju.

— Przyszło mi to na myśl wypadkowo — 
Wyrzekła takim tonem, że premedytacya była 
Niewątpliwą.

Opow; sdziała mi część swojego życia; za­
ręczyny swoje, szczegóły o swym nieboszczy­
ku męża. Bez zbytniej niezręczności doszła

do uwag nad koniecznością małżeństwa; roz- 
częła aluzye, które znosiłam przez niemoc, 
przez zniechęcenie.

Chwila była zaiste dobrze wybraną. Wsparta 
o gueridonik, w uczuciu okropnego opuszcze­
nia, odpowiadałam wzruszeniem ramion, sło­
wy obojętnemi.

Tak? Ale czyż nie zdawałam się przyzwa­
lać „na cośkolwiek?" I pozwoliłam na rady 
zbyt wyraźne — prawie na „propozycye!“

Teraz przychodzę do siebie. Co to za nowe 
prześladowanie! Czyż nie szaloną jestem, że 
pozwoliłam na to ? I czy doprawdy nie do­
myśliłam się...

Oburzam się! Przepędźmy te myśli.
Nie ! przeciwnie, śmiało spotkajmy się z nie­

mi, aby raz na zawsze skończyć! Dosyć tchó­
rzostwa, dosyć obłudy, dosyć oszukiwania się 
samej: pani Paulin coś polecono i to już od- 
dawna; nie ulega to wątpliwości.

Głupio było polecać coś pani Paulin, mimo 
jej doświadczonego wieku... chyba, że było 
to głęboko „psychologicznem"... bo od kogóż 
zniosłabym aluzye, które tak dobrze udały 
się pani Paulin.

Nie! Jest to tylko nieprzyzwoita zuchwa­
łość i głupota. Sprawa załatwiona.

Niekiedy rano o szóstej przeszedłszy przez 
ulicę opustoszałą, pełną światła, świeżości 
i cichego ukojenia, mimo tu i owdzie leżą­
cego starego trzewika, kawałka gorsetu, re­
sztek ruchu nocnego — przybywam do ro­
boty, gotowa oddać się cała temu pięknemu

bujnemu życiu. Ale nie czuję się jedynie 
oddana malcom, moje roztkliwienie zbyt ko­
biece, a za mało macierzyńskie, wybiega w dal, 
poza szkołę. Chwytam wtedy za ścierki, czy­
szczę klamki, usuwam plamy z podłogi w 
przedsionku, z klas, ze schodów.

Ach, kiedy poezya przejmuje, kiedy istota 
cała chciałaby rozpłynąć się w miłości i od­
bierać pocałunek natury całej, słońca, drzew, 
co za znakomity antydot szorować podłogę 
na kolanach, szorować zapamiętale z gołemi 
rękami. Idź snuj, snuj marzenia bydlę marne!

Ach! ileż westchnień przytłumiłam odgło­
sem tarcia szczotki.

A należy dodać, że pani Paulin oddawna 
już czuwa nademną z cierpliwem przywią­
zaniem, z rodzajem błagania, ze łzami w o- 
czach:

— Dziecko moje, po co sama zadajesz 
sobie takie męki?

Dosyć! dosyć! nic już nie chcę prócz zni- 
cestwienia. Wreszcie po dwugodzinnej pracy 
w pocie czoła, gdy wreszcie przychodzą dzieci, 
należę do nich bez zastrzeżeń; przybita, po­
konana, mam dla nich dobroć bydlęcia robo­
czego, cierpliwą, uległą; mogą mnie ciągnąć, 
wołać, kazać schylać się i podnosić sto razy; 
mam dla wszystkich ten sam uśmiech znu­
żony, usłużny.

Rodzaj ogłupienia mnie uświęca: sądzę o 
rzeczach, jak „dobra kobiecina". Nie myślę 
już, lub też myślę płytko, głupio, powierz­
chownie.

Dzieci najmłodsze, będące jeszcze w pe­
wnej mierze małemi zwierzątkami, czują do­

brze, że jestem stworzeniem nic nieznaczą- 
cem, podobnem do nich, w mojej bierności 
widzą odbicie swej własnej; o ile mogą o- 
cierają się o mnie, podają mi oczy swe, nosy. 
Czasem przy umywalni, podczas gdy w kla­
sach nauka już rozpoczęta, całuję mały za­
smolony pyszczek, który rozumie doskonale, 
że należę już do tej samej warstwy co on.

Przekonałam się, że niektóre dzieci nie 
umieją całować; tak, dzieci, ten symbol po­
całunku! Milutkie to, słabe, zaledwie roz­
kwitłe, powinnoby to wyciągać dzióbek ku 
nam, tak, jak otwiera oczęta... Nie! ten gest 
nie ma użycia w ich otoczeniu, nie nauczo­
no ich, nie mieli sposobności... Chcieliby, 
próbują, niezgrabnie przyciskają usteczka. 
Richard — widziałam to po mruganiu jego 
oczów, po nerwowym ruchu warg — chciał­
by spróbować, ale nie może się zdecydować...

Trudno wystawić sobie to szczególne wra­
żenie. Gdy pierwszy raz, chcąc pocałować 
dziecko, spostrzegłam, że nie rozumie ono 
mego zamiaru, uczułam żal i ból, jak na 
widok kalectwa.

Pewnej niedzieli (czytałam była w gazecie 
nie wesołe historye, zbrodnią dnia było za­
mordowanie jakiejś staruszki przez rekruta), 
po południu, na początku przechadzki, spo­
tkałam Bonvalota, który wlókł się posępnie, 
poszukując niedopałków papierosów. Niepo­
wstrzymany popęd, jakaś potrzeba być z kimś 
razem — kazała mi go zawołać.

— Chcesz byśmy byli przyjaciółmi?
— Wszystko mi jedno.

(Ciąg dalszy nastąpi).

)
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Jednem kłamliwem porównaniem zbył Sto­
łypin tłum groźnych zagadnień, stojących na 
progu nowego życia.

Cóż to znaczy? Jaką wartość może mieć 
zgromadzenie o przytępionym nerwie i żądle 
czynu i jaką wartość mają wystąpienia po­
słów, za któremi nie stoją murem tłumy, rzą­
dzone i lekceważone przez p. Stołypina?

Wreszcie kiedy i dlaczego w biernym sto­
sunku Dumy do rządu ma i może nastąpić 
zwrot, nadający wagę jednemu bodaj słowu 
z powodzi tysiąca tysiąców, bezużytecznie 
rozsiewanych po całym kraju...

Pierwszą Dumę nazwano Dumą g ada j ą -  
c ą. Niema powodów, któreby broniły drugiej 
dumie rozsądnej nadać taki „epitetus ornans“.

Prostym i szczerym dotąd był — Stołypin 
i nikt więcej.

Rząd zajmuje wobec rewolucyi to samo 
stanowisko jak w roku zeszłym, z tą różnicą, 
że dziś się mocniej oszańcował i wyklucza 
wszelkie ustępstwa i zmiany w polityce.

Po co więc zwołano Dumę? Czy być może 
po to, aby, jak żądał Stołypin, Duma po­
wstrzymała „szaleństwo" i pozwoliła na wszel­
kie szaleństwa sumiennym chirurgom ?

Bezcelowość istnienia „paria-parla-parlamen- 
tu“, owej maszyny gadającej, zwołanej dla 
wysłuchania wytwornych podłości — sumien­
nych oprawców, narzuca się coraz natarczy­
wiej, im dalej w głąb czasu odchodzą znane 
obrazy platonicznego wrzenia pięciuset dye- 
taryuszów p. Kokowcewa, rozbitych na ko- 
misye i kluby.

Jakież nadzieje w swem trwożliwem sercu 
żywią jeszcze posłowie?

Śmiechu warte!
Że praw© nietykalności będzie szczegółowo 

i ze znawstwem przedmiotu opracowane?
Że Duma uchwali — że Rada państwa od­

rzuci— że przejdzie siła czasu, dopóki się to 
wyjaśni ? Że przez ten czas Kruszewany zgła­
dzą jeszcze setkę żydów i liberałów, a Sto­
łypin lewą ręką pogrozi Kaulbarsowi za po­
gromy, a prawą umocni go w godności i 
charakterze sumiennego chirurga i przepisze 
dalsze „ad libitum" upusty krwi?

I na co czekają rewolucyoniści w Dumie? 
Trąd słowa zaraził i owrzodził ludzi, którzy 
poza Dumą jeszcze coś znaczyli dla rewo- 
iucyi ?

Gdyby życzenia miały na chwilę moc prze­
nikania w krew i ciało, należałoby życzyć, 
aby jak najrychlej na cztery wiatry Dumę 
rozpędzono.

Rosyjska satyra aktualna.
„Bura  M esnrawa“.

Była małpa, co się zwała Bura, nie podo­
bna do matki, ani do ojca, ani też do go­
ścia, na którego się matka zapatrzyła.
| Licho wie, skąd się to wzięło ? 
jf|-Niemiec wymyślił — czart posiał — wiedź­
ma poroniła.
H:I było to Bure czy Bura takie, psiakrew, 
niemrawe, że wszyćko mu z łap. ucieka.

Zachciało się naprzykład Burci lasem han­
dlować na morzu.

— Ot — myśli — wyrąbię lasy, sprzedam 
i coś zarobię.

A z tego handlu cudem niewiadomo jakim 
zrobiła się wojna.

I jaka wojna!
Ułożyli ludzie na Burą przysłowie: „z Bu­

rej — lecą wióry".
Omal niebo nie zgorzało!
— Dobrze, — myśli Bura — jak wojna, 

to wojna.
Wzięła koryto i spuściła na wodę.

Z dni grudniowych.
E p i z o d  z p o w s t a n i a  m o s k i e w s k i e g o .
3 ------- -
—  Co za psi syn rewidował go ! —  krzy­

knął dragon, podnosząc się na siodle. —  
Patrzcie, jak te łajdaki zbroją się! —  ła­
jał dalej, oglądając kindżał. —  Zabić ich 
trza było na miejscu!

—  Daj no go tu ! —  zażądał komende­
rujący, i przypatrzywszy się sztyletowi, 
zaczął go chwalić.

—  Z Kaukazu przywiozłem! —  próbo­
wałem go udobruchać. —  Drugiego ta­
kiego sztyletu nie znajdziecie w  całej chyba 
Moskwie!

—  A  właśnieśmy znaleźli! —  zadowcip- 
kowrnł dragon z prawej strony.

—  Macie szczęście! —  odrzekłem.
—  No, dziękujcie Bogu, żeście w nasze 

wpadli ręce, —  rozpoczął nasz komen­
dant, —  inni zabiliby was na miejscu!

„No, ale i nam nie będzie słodko w  uje­
żdżalni!" —  zajaśniało mi w głowie i za­
raz zgasło.

W  rękach komenderującego zabłysnął 
mój rewolwer. Trzymał go przed sobą i —  
widocznie —  zachwycał się. Reszta szła 
w milczeniu.

Z obu stron ulicy ciągnęły się zmar­
twiałe gmachy kamienne. Miasto wymarło. 
Na ulicy —  ani żywej duszy. Bramy do­
mów zamknięte, światła pogaszone, każdy 
dom stał, jak twierdza oblężona. Czuło 
się, że za temi chłodnemi, milczącemi

No — i koryto, ludzie wy moi, poszło na 
dno.

— Ehe! — myśli Bura, na ogonie sie­
dząc — teraz już wiem, co zrobię.

I spuściła na wodę pięćset pięćdziesiąt pięć 
par znoszonych kaloszy.

I płaciła po tysiąc rubli za parę.
Zatonęły kalosze.
— I to nic! — myśli Bura — morze jak 

morze, żywioł niepewny. Spróbuję wojować 
od lądu.

I skradła Bura ludziom armatę.
I celuje nie jako wszyscy, zadem do przo­

du, ino przodem do zadu.
I wsadziła se kulkę prosto w pysk.
A że łeb miała Bura miedziany, więc tyl­

ko opatrunek nałożyli lekarze.
Ale wojować — zakazali.
I był pokój.
I wielka tkliwość wstąpiła w serce Burej.
— Wygrałam — powiada — wojnę, teraz 

ludziom chcę pomagać.
I nabrała w garść miliard rubli. Idzie do­

bro czynić.
Spotyka człowieczka, co się zwał Luli-Lali 

czy L u d-w a 1 i.
I zwoził ten człowieczek „złoto" z pola 

na pole, ale o tem mówić nie przystoi.
Uradowała się Bura.
— Masz — mówi Bura — milionik, daj 

innym albo wesołej babie: komu — gdzie — 
jak — ile — kiedy chcesz.

A człowieczek w te pędy — nogi zapas — 
czmych w krzaki i — szukaj wiatru w polu.

Widzi Bura, że ludzie mrą z głodu, jak 
muchy na zimę. I omdlała Bura ze zdumie­
nia i załamała ręce.

— Jak to! — mówi —  to tacy wy ludzie? 
Tomasze wy niewierni! Ja dałam milion ru­
bli Luli-Lali — zaś wy tu komedyę ze mną 
gracie ? Poszli won !

I wydrapała im oczy.
— Niema — myśli Bura — na tym świę­

cie nijakiej wdzięczności. I żadnego tu ładu 
niema.

Przytknęła łapę do łba i zamyśliła rzecz 
jeszcze niesłychaną.

— Oto — mówi — z handlu i lasu wy­
nikła wojna, z wojny — głód, z głodu — Lud- 
wali. Dopust boży! Poradzę się ludzi. Niech 
powiedzą sami, co mam czynić.

I wybudowała dla nich pałac.
I było w nim wszystko, co być powinno 

w pałacu: nimfy i fauny na plafonie, stołki 
wysokie i niskie, wielkie i małe. I był na­
wet — dach! Tak, był dach.

Ale — się zawalił...
Bura — Bura Niemrawa!

(Z  „Rusi“).

KRONIKA.
Kraków, 2 kwietnia. 

W bezmyślnie złośliwy sposób traktuje 
„Słowo Polskie" kandydaturę socyalisty u- 
rzędnika, który podał o urlop do minister­
stwa kolei, aby módz stanąć przed wyborcami 
jako kandytat. W  idyotyczny wprost sposób 
jakiś galopen redakcyjny natrząsa się nad 
podaniem socyalisty o urlop. Podajemy tu 
próbkę przedwyborczej głupoty wszechpol­
skiej :

Do Dyrekcyi budowy kolei przy mini­
sterstwie kolejowem w Wiedniu wpłynęło 
z Galicyi podanie jednego z przywódców 
naszego socyalizmu z żądaniem urlopu mie­
sięcznego. Bez takiego urlopu — brzmi po­
danie— on, petent, jako obywatel, a do te-

ścianami przyczaiło się i nie śmie oddy­
chać życie, przywalone czemś ogromnem, 
ciężkiem, mrocznem i bezlitosnem. Prze­
jawienie się tego pierwiastku dławiącego, 
wyrwało dwa istnienia z jednego z tych 
domów i prowadzi je na rzeź, a reszta, 
ogół domów, jak stado trwożliwych owiec, 
skupił się ściślej, patrzy ciemnemi, pu- 
stemi oknami i nic nie widzi, a jeśli i wi­
dzi, to nic nie czyni.

„Co z nami zrobią?" —  wpada do gło­
wy nieprzyjemnie natrętna myśl. —  „Oka­
leczą do pół śmierci i odeślą do więzie­
nia, a tam trzeba będzie odsiedzieć trzy 
miesiące za noszenie broni bez pozwole­
nia!" —  przypuszczam i zatrzymuję się 
na tem.

I z chwilą przypuszczenia tego, uspa­
kajam się dziwnie. Do dalszego zagląda­
nia w  przyszłość —  brak ochoty.

Co podczas tego myślał mój biedny to­
warzysz nieszczęścia? Pod względem zna­
jomości policyi był doświadczeńszy ode- 
mnie: już raz siedział w  więzieniu za spra­
wę polityczną. Przyszłość pokazała, że pa­
trzył rzeczywiście na położenie nasze jaśniej.

Ulica kończyła się.
Przed nami otwierał się ciemny, pusty 

plac przed ujeżdżalnią miejską. A  w  jego 
mrokach głębokich taiło się rozwiązanie 
najbliższej przyszłości naszej.

—  Kto idzie ? —  wołają żołnierze z po­
sterunku.

—  Rewolucyonistów schwytaliśmy, pro­
wadzimy do ujeżdżalni! —  objaśnia nasz 
komendant.

go socyalista, nie mógłby spełnić należy­
cie swego obowiązku kandydackiego.

Oto motywy. Agitacya wśród szerokich 
mas, przez ustawę wyborczą przewidziana 
(boć wybory mają być bezpośrednie), wy­
maga wiele swobody, energii i czasu, a z 
tem kolidują w sposób oczywisty zajęcia 
przy budowie kolei. Co prawda, urzędnicy 
państwowi otrzymują z prawa urlop do­
piero wtedy, gdy zostaną wybrani na po­
słów, ale w tym wypadku wątpić nie mo­
żna, że ów petent, jako socyalista, musi 
być wybrany. Stanie się to tak żywiołowo, 
jak żywiołowo lud wolę swoją objawił, gdy 
rząd reformę wyborczą poparciu socyali­
stów polecił. Plon wyborów należy do tych 
dwu czynników: do rządu i socyalistów— 
po połowie, „Tertium non datur".
I to pisze organ partyi, której większość 

kandydatów to c. k. urzędnicy! Wszak ich 
wódz G ł ą b i ń s k i  nie wstydzi się brać pen- 
syi na uniwersytecie, choć tam nie pracuje, 
a cała jego „naukowa" działalność wśród 
młodzieży to hecarstwo polityczne i podże­
ganie do awantur.

Tylko wszechpolacy mają prawo brać pen- 
sye jako c. k. urzędnicy austryaccy i tylko 
oni mogą być kandydatami przy wyborach. 
Każdy inny — to ajent rządowy, choćby był 
nawet socyalistą... „Słowo polskie" liczy 
chyba na analfabetów lub na najgłupszych 
wszechpołaków, pisząc swoje brednie.

W ow isay

Zagadkowa śmierć. Lwowski „Przegląd" 
donosi: Na rogach ulic rozlepiono pla­
katy, donoszące o zgonie Augusta Czaj­
kowskiego, właściciela dóbr, mającego lat 38, 
a zmarłego w Krakowie po krótkich a cięż­
kich cierpieniach w zakładzie profesora Buj­
wida. Prywatne informacye opowiadają, co 
następuje: Pana Czajkowskiego ukąsił przed 
kilku tygodniami piesek domowy. Obawiając 
się, czy pies ten nie był chory, p. Czajkow­
ski udał się do zakładu prof. Bujwida i pod­
dał się tam zwykłej kuracyi. Z początku szło 
wszystko bardzo dobrze, kiedy pewnego dnia 
zastrzyknięto choremu surowicę w strzykawce 
z a n i e c z y s z c z o n e j ,  b r u d n e j  i na­
w e t  p o d o b n o  z epsut e j .  W  parę dni po 
tem zastrzyknięciu nastąpiły zwykłe o b j a ­
w y  z a k a ż e n i a  k r w i  i młody człowiek 
umarł we wtorek 26 z. m. wśród znanych 
powszechnie symptomatów rozkładu krwi.

Tyle dziennik lwowski. Z naszej strony 
dodajemy, że wedle krążącej po Krakowie 
pogłoski Czajkowski umarł w hotelu Pollera, 
gdzie mieszkał, podczas gdy do zakładu przy 
ul. Lubicz chodził tylko do wstrzykiwania. 
Miał on w jednej z pierwszorzędnych restau- 
racyj zjeść rybę, po której zachorował. Przy­
wołany dr Wilczyński stwierdził zatrucie ja­
dem mięsnym, a konsylium potwierdziło tę 
dyagnozę. Sprawa ta jest na drodze sądowej, 
gdyż władza zarządziła sekcyę zwłok dla 
zbadania przyczyny śmierci.

O wyniku sekcyi dokonanej 30 z. m. przez 
prof. Wachholza dowiadujemy się następują­
cych szczegółów: Sekcya dała rezultat ujemny, 
t. j. nie doprowadziła do żadnego stanow­
czego wyniku, czy Czajkowski umarł na 
wściekliznę, czy na zatrucie krwi. Dlatego 
nastąpią dalsze badania eksperymentalne przez 
zaszczepienie krwi zmarłego królikowi. Przy 
sekcyi był obecny i odnośny protokół zabrał 
protomedyk dr Merunowicz.

Wieczorek Marksowski odbędzie się w so­
botę 6 b. m. o godzinie 7 wieczorem v.r sali 
hotelu Kleina, przy ul. Gertrudy 6, połączony 
z odczytem tow. Daszyńskiego. Wstęp na

—  Prowadźcie, prowadźcie! —  zachęcają 
tamci.

I I I .
Naprzeciwko najstarszej wszechnicy ro­

syjskiej, z której ciasnych ścian wyrywa 
się na zewnątrz płomienny duch —  miłu­
jącej bezwzględnie swobodę —  młodości, 
legł ogromny, bezmyślny gmach ujeż­
dżalni.

Szeroko rozwarły się przed nami środ­
kowe drzwi tego strasznego budynku. Ja­
skrawy snop światła wyleciał stamtąd i 
wejść do jasnego, ciepłego miejsca było 
nawet przyjemnie.

Po obu stronach naszych kołysał się 
tłum głów ludzkich, lśniły się grzbiety 
końskie, błyszczały łysiny wśród rzesz 
ludzkich i końskich, a para, para od od­
dechów królowała nad wszystkiem. Czuć 
było potem, zagrzanym nawozem i sia­
nem. W  powietrzu wisiał gwar licznego 
tłumu. Zbiegło się ku nam z pobliża ze 
dwa dziesiątki żołnierzy pieszych i drago­
nów sumskich. Po wyjaśnieniu konwoju­
jących rozległy się okrzyki i przekleń­
stwa. Tłum wzrósł dokoła, otoczył nas 
szczelniej, aż wreszcie ścisnął złowrogo.

—  Zaczyna się —  pomyślałem.
Widać było jednak, że krzyczą nie

wszyscy.
Raptem wyrósł przed nami płaszcz ofi­

cerski, za którym cisnęły się inne. Tłum 
odpłynął nieco.

—  Czekajcie! —  powiedział jeden z ofi­
cerów. Ale krzykacze nie milkli. Szczegól-

salę 40 h, krzesło 70 h. Bilety wcześniej na­
bywać można w administracyi „Naprzodu".

Posiedzenia budżetowe Rady miejskiej we 
czwartek 4 b. m. z powodu świąt żydow­
skich nie ohbędzie się; natomiast w przy­
szłym tygodniu sprawie tej poświęcone będą
3 posiedzenia- we wtorek, środę i czwartek, 
codziennie o 5 po południu.

Z sali koncertowej. Jak nam donoszą ze 
Lwowa, niebywałem powodzeniem cieszył się 
młodziutki skrzypek, uczeń szkoły Tadeusza 
Hanickiego, pan Zygmunt S z wa r c e s z t a j n .  
Cała prasa lwowska jednogłośnie podnosi 
wysoko zalety tak techniczne, jak i muzy­
kalne młodego wirtuoza. Najpoważniejszy 
krytyk lwowski prof. Niewiadomski pisze: 
„Frazy melodyjne posiadają u niego nad­
zwyczajną soczystość tonu, a poza tą mate- 
ryalną powłoką swoją, jakiś ukryty nerw, 
grający z siłą niezwykłą i niezwykłą zdol­
nością przenikania. Obecnie p. Szwarcensztajn 
zaczyna próbować swego lotu, ten zaś za­
wiedzie go niechybnie na wyżynę doskona­
łości artystycznej i oczekiwanych powodzeń" ■ 
Młody ten artysta wystąpi u nas z koncer­
tem w połowie kwietnia.

Zgromadzanie nauczycielstwa tymczasowe­
go odbyło się w sobotę w „Ognisku" pod- 
przewodnictwem p. Szczucińskiego. Obrado­
wano nad sprawą, polepszenia płac nauczy­
cielstwa tymczasowego. Po obszernej dysku­
syi nad referatem p. Robaka, dotyczącym 
tej sprawy, zgromadzeni uchwalili odnieść się 
natychmiast do „Krajowego komitetu wyko­
nawczego nauczycielstwa ludowego", aby 
tenże wobec przekazania przez sejm sprawy 
polepszenia bytu nauczycieli tymczasowych 
Radzie szkolnej krajowej do załatwienia i 
wobec pogłosek, że nauczycielstwo tymcza­
sowe bardzo minimalną korzyść z tej regu- 
lacyi odniesie — zajął się sprawą płac nau­
czycielstwa tymczasowego i w tym celu o- 
pracował w najbliższym czasie memoryał do 
Rady szkolnej krajowej, oraz wysłał z łona 
swego deputacyę do członków Rady szkol­
nej krajowej celem poinformowania ich o o- 
płakanych stosunkach nauczycielstwa tym­
czasowego, oraz o jego postulatach.

— Oddział młodzieży Uniwersytetu lu­
dowego imienia Adam a Mickiewicza. We
środę 3 b. m. o godzinie 7 wieczorem  w  lokalu 
„Spójni" i „Zw iązku naukowo-towarzyskiego" (ul- 
Grodzka 43, II. p.) odbędzie się pogadanka na te­
mat: „Polityka a praca kulturalna".

— W  stowarzyszeniu kandydatów adwo­
k a c k i c h  odbędzie się w e środę 3 b. m. w  lokalu 
Izby adwokackiej pogadanka „O nowych ustawach 
konwersyjnych"; referat objął dr D. Siisskind. Po­
czątek o godzinie 6V2 wieczorem.

— Kepertuar teatru m iejskiego w  K ra­
kowie. _

W torek 2 kwietnia: „Moralność pani Dulskiej » 
tragi-farsa kołtuńska w  3 aktach G. Zapolskiej-Ja- 
nowskiej.

Środa 3 kwietnia: „Romantyczni", komedya w  3 
aktach E, Rostanda i „Folwark Prim erose", kome­
dya w  1 akcie ze śpiewami Cormon’a i Duter- 
tre’a (popularne).

Czwartek 4 kwietnia: „Mąż z grzeczności", ko­
medya w  3 aktach A . Ahrahamowicza i R. Ruszkow­
skiego.

Piątek 5 kwietnia: „Rycerze północy", dramat W
4 aktach H. Ibsena (popularne). ,

Sobota 6 kw ietnia: „Don Carlos", tragedya w  U
obrazach Fr. Schillera (pierwszy występ Michał3 
Tarasiewicza). . .

Niedziela 7 kwietnia o godz. 3 po południu- 
„Tamten", sztuka w  5 aktach J. Maskoff (cfj®  
zniżone do połowy). —  O godz. 7 w ieczorem : „Nm 
ralność pani Dulskiej", tragi-farsa kołtuńska W 
aktach G. Zapolskiej-Janowskiej.

Poniedziałek 8 kw ietnia o godz. 3 po południu- 
„Obrona Częstochowy", dramat w  7 odsłonach Ju­
liana z Poradowa (ceny zniżone do połowy)- A  
O godz. 7 w ieczorem : „Don Carlos", tragedya w  1 
obrazach Fr. Schillera (drugi występ Michała Tar3 
siewicza).

niej jeden jakiś sołdat ze zwierzęcym wY' 
razem twarzy nałaził na nas. , ,

—  Dajcie mi ich, wasza miłość! —  &cl'  
skając pięści, ryczał głosem ochrypłym- 
Ot, co za mordy mają: widać, że po n° ' 
cach nie śpią.

Spojrzałem na towarzysza: był bladu 
ale zlekka. Taką samą mniej więcej 
obrażałem sobie własną swoją twarz. 2 ® 
nierz nie zupełnie jasno wyraził myśl s>v4» 
jej znaczenie jednak było dla nas wrog1̂  
i dlatego uchyliłem czapki i zrobiłem h1'0 
ku niemu. , ?

—  Popatrz, bracie, takie właśnie moDU' 
Patrz, nie omyl się!

Nie było już potem okrzyków PrZl--U  
nam ani groźnego tłoczenia się tłumu. A 1 
się nawet nie odgryzł. v

—  Zrewidować ich! —  rozkazał, " 0 ^  
nąwszy się przed oficerów —  było ich J . 
około ośmiu, w  jednakowych wszyscy 
formach, z białymi galonami i pętlica1®1 
zażyły i widocznie najstarszy między °  
cnymi oficer, w  stopniu niższym od ge ^  
rałskiego. Ogół oficerów zwracał się 
niemu więcej, niż z poważaniem. ,

Jeden z żołnierzy znów przetrząsa0^ ,  
zaczął wszystkie kieszenie, obszukał ^  
szulę, namacał w niej w kieszonce , 
piersiach srebrny, dobrze Lodzący z ^ej 
rek, przypadkiem ocalały przy PiervY ryi 
rewizyi, niespostrzeżenie śeisn. ł go 1 J1 vejp 
w ręku. Ja ze swej strony nk  w^Ta(', 
postępku żołnierza, aby go udoórucn 

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Z kraju.
bvfr°Ces Przedwyt)orGzy. Dnia 23 z. m. od-
j0 a w sądzie powiatowym w Czortkowie 
. Prawa przeciw tow. Dąbcowi, Kantorowi 
q ,w- 0 urządzenie niedozwolonego pochodu, 
dar arzerde °P arte było na doniesieniu żan- 
j) .rneryi z powodu zgromadzenia, które od-

0 się dnia 10 z. m. Z powodu tego, że 
szp6 zuPełnie zaiane błotem, uczestnicy

1 tłumnie chodnikiem. To uznała żandar- 
2e r/a za niedozwolony pochód, tembardziej, 
^ Jeden (!) z przechodniów śpiewał „Czer- 
p sztandar". Rozprawę odroczono, by 
w  'Ruchać najbardziej miarodajnego świadka, 
tjj^buustrza żandarmeryi, osławionego Men-

Wjg. piszą nam: Dowodem błogosła-
„??twa autonomicznych rządów w Galicyi, 

b o "  bezprawia i samowoli, zachęcających 
r0 ZuPełnego „wyodrębnienia" kraju od Eu- 

jest sprawa mandatu radzieckiego 
ty • Tokarskiego z Gorlic. Przed dwoma łaty 
jen ran° S° z IH koła prawie jednomyślnie, 
łfist- w Rudzie nie zasiadł z powodu pro- 
(j^,a> a namiestnictwo p r o t e s t  u w z g l ę -  
pj l^° z m o t y w ó w  w c a l e  w t y mż e  
U ^ P r z y  w i e d z i o n y c h ,  a l e  s a mo wo l -  
ty6 P r z e z  w ł a d z e  a u t o n o m i c z n e  

y s ł o n y c h :  że tow. Tokarski nie płaci 
.ydku bezpośredniego.

Tokarski odwołał się do trybunału 
Ilustracyjnego, a starostwo gorlickie zna- 
sjaj° się w tem przykrem położeniu, że mu- 
ty.° Wydać mu poświadczenie, że podatek 
tty.^gany płaci. To też trybunał uznał za- 
r,j erdzenie protestu przez namiestnictwo za 
tty- U z a s a d n i o n e  i b e z p r a w n e  i za- 

rdził wybór tow. Tokarskiego. 
tfy> 3 miesięcy zalega już to orzeczenie 

ailału w biurze namiestnictwa, które wcale 
.}estsPieszy się z wykonaniem tej uchwały, 
łn J|-° iście galicyjski kwiatek autonomiczny. 
pt 0krata wiedeński stanąć musi w obronie 
\vk, obywatela-Polaka, którego „polskie" 

starają się pozbawić swobód obywa-

gąp °kry to przedsmak „wyodrębnionego raju 
pCyjskiego“.

p0. r°tekcya grasuje nawet w kościele. Z Tar- 
6 ty.a donoszą nam: Dnia 30 z. m. o godz. 
W ^żorem  na rezurekcyi w katedrze tar- 
g|f, skiej kilka pań siedziało w ławkach. Na- 
ty Weszło kilka pań protegowanych nawet
iv zybytku świętym i po krótkiej konfe-

z policyantem miejskim, stóżem po- 
W k kościelnego, usunięto siedzące w 
gc)tya°b panie, a miejsca te zajęły prote- 

jj.ade panie.
Oj, Szczęśliwe wypadki. Dnia 29 z m. po- 
dą , kolei lokalnej Piła-Jaworzno przejechał 
W  r°dze prowadzącej do Chrzanowa Wik- 

Nawrotową. Nieszczęśliwa wkrótce

•lpj.1 Jabłonicy koło Kossowa wpadł 13-letni 
Śipj °. Dutczak pod koło młyńskie i poniósł 

ty,r<' ua miejscu.
%ie Raszkowie, koło Horodenki, psy dwor- 

|j r°zszarpały 15-letnią dziewczyną wiejską, 
k ^  Nlarz żywym towarem. W  Tarnowie przy- 
V r,,!iflńo niejakiego Jakóba Redera z Dębicy 
iŷ  ‘ li, gdy z dwiema dziewczętami z Przę­
dę ^ Wybierał się do Krakowa. Reder miał 
3^ Krakowie połączyć ze swym wspólni­

cy i dogenem i wyekspedyować stamtąd ży- 
Qge 0vv’ar do Ameryki. Redera uwięziono, 

batomiast zdołał zbiedz.
Z zaborti

Fabrykanci dotychczas nie dali 
odpowiedzi w sprawie zakończenia 

lj. Robotnicy nie pozwalają dokonywać 
d J S e h  reparacyj w fabrykach, dopóki 

ty- ledź nie nadejdzie.
Oy, bryce Kretschmera od pewnego czasu 
-y rj|fc! --ały się ciągłe kradzieże, których spraw- 
)&ty;a ''dawało się wykryć. Właściciel fabryki 

'iłh 'zył robotnikom, że jeśli kradzieże nie 
bjk b ę d z i e  z m u s z o n y  z a m k n ą ć  

s^if.kę. Wtedy robotnicy zaczęli pilnie 
% k4' i pilnować warsztatów7, aby przekonać 
^  1J dopuszcza się kradzieży. Kilka dni 
:*tys y k r y t o  s p r a wc ę ,  gdy odcinał pas 

%ty Tiny. Jest to 20-letni młodzieniec, 
y Qby w ł a ś c i c i e l a  f a b r y k i ,  zajmu- 

Pewnego czasu jedną z posad zwierz- 
-Tch. p0 WyitryCiu kradzieży zniknął on 

b > n tu  łódzkiego.
i, 1 katolików z maryawitami nie ustają, 

dfc}. ̂ dza maryawickiego Skolimowskiego i 
■u!.- JeSo towarzyszów dano przed kilku 
tą, .kilkanaście strzałów. Wszyscy trzej

?‘skata wydawnictw nielegalnych. Poli- 
'ttyty -"blinie przytrzymała kilka pudów 

dictw nielegalnych P. P. S.
Ze świata.

v %  „ l .  —
b \ "Oręgiew. Nad sądem powiatowym
1 a c:i’" gU koło Wiednia powiewa od 2 dni 
v JAgiew na znal, że w wiezieniu
Cy v,atli jednego aresztanta. Jest to pier-

- S a d PLdek od 30 M - 
ty( '-icjty,®*' automobilowy. Z Avignonu (po-
‘ 'cpy rancya) donoszą: Z pociągiem po-

zderzył się automobil wiozący
j. w'e z nich zginęły, trzy odniosły

Ładny zapis. Wdowa po bankierze Speyer 
z Frankfurtu nad Menem zapisała 3 miliony 
marek na cele naukowe.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Baczność Wyborcy okręgu Śródmieście!
W e środę dnia 3 kwietnia 1907 r.

odbędzie się o godz. 7 wieczorem

w sali Kady miejskiej

ZG R O M A D ZE N IE  W YBORCÓW
okręgu Śródmieście

obejmującego następujące u lice:
Grodzka, Rynek główny, Bracka, Franciszkańska, 
Plac W W . Świętych, Poselska, Senacka, Kanonicza, 
Plac Magdaleny, Podzamcze (Nr. 1—16), Gertrudy 
(Nr. 25 — 29), Plac Dominikański, Dominikańska, Sto­
larska, Sienna, Plac Maryacki, Mały Rynek, Miko­
łajska, Tomasza, Szpitalna, Krzyża, Marka, Jana, 
Pijarska, Sławkowska, Reformacka, Floryańska, 
Plac Szczepański, Szczepańska, Szewska, Anny, Ja­

giellońska, Gołębia, Wiślna.

Przemawiać będzie kandydat

1 f  Z y s g m e s i t  M a r e k .

Zapraszamy na to zgromadzenie zwo­
lenników i przeciwników wśród Szan. PP. 
Wyborców.

Wolność głosu w dyskusyi zagwaran­
towana.

Komitet okręgowy J\ P. S. D. 
okręgu 1. Śródmieście w Krakowie.

Ryeh wyljorszy.
Kongregacya kupiecka w Krakowie roze­

słała zaproszenia na p o u f n e  zgromadze­
nie, które odbędzie się dziś (we wtorek) o 
godz. 5 po południu w  sali Rady miasta. 
Przedmiotem obrad będą wybory do Rady 
państwa.

Stowarzyszenie właścicieli realności w Kra­
kowie zwołało zgromadzenie poufne swych 
członków na środę o 6 wieczorem do sali 
Rady powiatowej.

W Stanisławowie liczba wyborców wynosi 
4395, w tem 1852 chrześcijan a 2543 żydów.

Kandydaci ruscy. Moskalofile postawili 
cały szereg kandydatów w  Galicyi wschod­
niej, dla zrobienia konkurencyi narodow­
com. W  okręgu Sanok-Rymanów kandy­
duje radca sądowy i poseł sejmowy Ku- 
ryłowicz, w okręgu Sambor-Rudki prof. 
Antoniewicz, w  okręgu Przemyśł-Mościska 
radca skarbu Nestorowicz, w  okręgu Lwów- 
Gródek ks. Pawlików, w okręgu Jarosław- 
Cieszanów dr. Hryniewiecki, w  okręgu 
Tarnopol-Zbaraż chłop Kulmatycki, w  okrę­
gu Skałat-Husiatyn ks. Gissowski, w okrę­
gu Kołomyja-Kossów dr. Dudykiewicz, w  
okręgu Żółkiew-Jaworów b. poseł dr. Ko­
rol, w okręgu Brody-Sokal dr. Marków, 
w okręgu Nowy Sącz-Dukla ks. Hnatyszak; 
oprócz tego najbliższe zehranie krajowe 
zanominuje szereg dalszych kandydatów.

Przymuś wyborczy na Śląsku. Uchwalona 
w dniu 8 marca przez sejm śląski ustawa 
o przymusie wyborczym, obejmuje 11 para­
grafów, których brzmienie jest następujące:

§ 1. Każdy w myśl § 4 reformy wybor­
czej na Śląsku, do wyboru uprawniony, o- 
bowiązany jest przy wyborach do Rady pań­
stwa w oznaczonych dniach i godzinach sta­
wić się przed komisyą wyborczą i swój głos 
oddać.

§ 2. Kto zaniedba obowiązku wyborczego 
bez ważnego powodu, podlega karze pienię­
żnej od 1 do 50 K.

Przy wymierzaniu kary należy zwracać u- 
wagę na osobiste stosunki i gospodarcze po­
łożenie wyborcy. Gdyby zaniedbanie obowią­
zku wyborczego się powtarzało, należy karę 
w porównaniu z pierwszą podwyższyć.

§ 3. Za usprawiedliwiony powód niesta­
wienia się do wyborów należy przyjąć:

1. Gdy wyborca z powodu choroby lub 
ułomności nie mógł stanąć na miejsce wy­
boru. 2. Gdy wyborca przekroczył 70 rok 
życia. 3. Jeżeli wyborca z powodu obowią­
zków swego zawodu lub innych nie może 
się stawić. 4. Jeżeli wyborca znajduje się 
poza granicami Śląska. 5. Jeżeli wyborca z 
powodu choroby w rodzinie lub z powodu 
koniecznych spraw rodzinnych nie może speł­
nić obowiązku wyborczego. 6. Jeżeli wybor­
ca wstrzymany jest z ważnych przyczyn.

§ 4. Prawo nakładania kar przysługuje 
politycznej władzy miejsca wyborów.

§ 5. Przełożeni gmin (burmistrze) mają do 
wyborów (§11 ustawy wyborczej do Rady 
państwa) przygotować trzecią listę wyborczą, 
w której mają uwidocznić te wszystkie przy­
czyny. Tę trzecią listę wyborczą oddaje się 
razem z aktami wyborczymi komisyi wybor­
czej. Podczas wyborów na tę liśtę, a to tak 
przy wyborach głównych, jak i ściślejszych, 
ma się do odpowiedniej rubryki wpisać, że 
wyborca do urny stanął i swoją kartę wy­
borczą oddał. Tak samo na tej liście ma się 
zapisać, że wyborcy nie dopuszczono do wy­

borów, ponieważ nie stwierdzono jego toż- 
żamości. Listę tę podpisze się jako akt wy­
borczy, a odeśle politycznej władzy okręgo­
wej, do której miejsce wyboru należy.

§ 6. Polityczna władza okręgowa wygotuje 
na podstawie § 5 każdemu wyborcy, które­
mu doręczono legitymacyę wyborczą, a on 
jednak na wybory nie przyszedł, nakaz kar­
ny, jeżeli uprawniony do wyboru do 8 dni 
po wyborach nie usprawiedliwi się przed 
dotyczącą polityczną władzą okręgową, dla­
czego do wyboru nie stanął, lub w wiaro- 
godny sposób nie uzasadni podanego powodu.

§ 7. Kto otrzyma wymiar kary, może w 
przeciągu 8 dni od dnia doręczenia wnieść 
przeciw temu rekurs do okręgowej władzy 
politycznej, która karę nałożyła — i to ustnie, 
lub pisemnie. Jeżeli rekurs będzie dostatecznie 
uzasadniony, władza dalsze kroki wstrzymuje. 
W  razie zaniedbania 8-dniowego terminu re­
kurs nie ma znaczenia i zasądzenie zyskuje 
moc prawną.

§ 8. Grzywnę ściąga się zapomocą egze- 
kucyi. Zamiana grzywny na karę aresztu 
jest niedozwolona. Kary pieniężne przypadają 
na rzecz miejscowego funduszu dla ubogich.

§ 9. Uchwalenie powyższej ustawy ma być 
ogłoszone najmniej 8 dni przed wyborami, 
a to publicznie we wszystkich gminach o- 
kręgu wyborczego, w których odbywają się 
wybory; ustawa ta ma być także wydruko­
wana po drugiej stronie kart legitymacyjnych, 
doręczanych wyborcom.

Ż literatury i sztuki.
Nowy polski dziennik socyaiistyczny. To­

warzysze polscy w Ameryce poczęli z d. 16 
marca wydawać w Chicago c o d z i e n n e  
p i smo  s o c y a l i s t y c z n e  p. t. „Dziennik 
ludowy". W  Stanach Zjednoczonych istnieje 
6 dzienników polskich, ale wszystkie one 
mają charakter burżuazyjny lub klerykalny. 
„Dziennik ludowy" służyć będzie interesom 
mas pracujących.

„Nie ustraszyli się — czytamy w słowie 
wstępnem „Dziennika" — robotnicy krakow­
scy wielkiego dzieła i wydają od lat dzien­
nik „Naprzód". Lwowianie poszli w ich ślady 
i mają także swe pismo codzienne, pomimo 
biedy i ucisku szlacheckiego w Galicyi. Na­
deszła pora, że i polski lud pracujący w A- 
meryce zdobył się na codziennego szermierza 
w walce z przemożnym wrogiem".

Nowemu bojownikowi szczere i serdeczne 
życzenia!

Wydawnictwa P. P. S. ( f r a k c y i  rew.).
Wyszedł z druku „ P r o g r a m P o l s k i e j  
P a r t y i  S o c y a l i s t y c z n e j " ,  opracowany 
na X. zjeździe P. P. S.—I. zjeździe fr. rew. 
P. P. S.'

Jako tomiki „Biblioteczki Gazety ludowej", 
ukazały się dwie broszury: Resa „Patryotyzm 
a Socyalizm, Ignacego Daszyńskiego: „Poga­
danka o socyalizmie".

T E L E G R A M Y
z dnia 2 kwietnia.

Kongres węgierskiej socyalnej demokracyi.
Budapeszt. (Tel. wł.) Przez dni świąteczne 

obradował tu Kongres krajowy węgierskiej 
partyi soeyalno-demokratycznej. Sprawo­
zdanie zarządu partyjnego podnosi, że ruch 
ogromnie się podniósł —  nawet między 
niewęgierskiemi narodowościami. Wychodzi 
obecnie 13 pism socyalistycznych, broszur 
w ubiegłym roku wydano lVa miliona. 
Sprawozdanie konstatuje, że rząd strasznie 
prześladuje ruch robotniczy, szczególnie 
robotników rolnych. Ci ostatni założyli 
w grudniu 1905 r. Związek krajowy liczący 
obecnie 552 grup, z 50.000 członków.

W  dyskusyi kilku mówców zarzuciło za­
rządowi brak energii w walce o reformę 
wyborczą, że zarząd nie przeprowadził na­
leżytej organizacyi kobiet i młodocianych, 
oraz że nie zaprotestował energicznie prze­
ciw rozwiązaniu organizacyj zawodowych. 
Wkońcu przyjęto sprawozdanie zarządu do 
wiadomości wszystkimi głosami przeciw 3.

Przy wyborach do zarządu partyjnego 
przepadli dotychczasowi członkowie tow. 
Grossmann, Weltner, Daranyi i Kardo, a 
przeszli tylko Bokanyi, Jassayi i Cismadia.

Strejki w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Majstrowie od sztuki 

i robotnicy konfekcyi męskiej rozpoczęli 
dziś strejk, który obejmuje 6000 ludzi.

Majstrowie p i e k a r s c y  wypiekający czar­
ne pieczywo zawarli ugodę z chrześcijańsko- 
socyalnymi robotnikami, którzy zdradzili 
sprawę robotniczą i wrócili do pracy. Maj­
strowie białego pieczywa chwalą się, że od 
jutra zaczną wypiekać zwyczajne pieczywo 
zamiast t. zw. pieczywa strejkowego.

Kanclerz niemiecki we Włoszech.
Rzym. „Giornale dTtalia" ogłasza rozmowę 

swego korespondenta w Rapallo z kanclerzem 
Bulowem. Bulów wyraził wielkie zadowolenie 
z powodu zjazdu z ministrem Tittonim, pod­
czas którego to zjazdu omówiono wszystkie 
aktualne kwestye z polityki międzynarodowej 
i wypowiedziano zupełnie jednomyślne zapa­
trywania.

Krwawy strejk.
Hamburg. (Tel. wł.). Między strejkujący- 

mi robotnikami portowymi a angielskimi

łamistrejkami przyszło wczoraj do krwa­
wej walki. Walczono nożami, sztyletami i 
rewolwerami. 40 osób odniosło rany, z te­
go 8 jest ciężko rannych, a 2 zabite.

Zdrowie Gorkiego.
Rzym. Ag. Stefani donosi, wbrew wiado­

mościom o ciężkiem zasłabnięciu Gorkiego, 
że Gorkij przebywa celem wypoczynku w 
Ałassio i że stan jego zdrowia nie wzbudza 
żadnych obaw.

Chińskie zbrojenia.
Szangaj. Rząd chiński zamówił za pośred­

nictwem firmy Bizelt i Syn w Tientsinie 
2 miliony karabinów dla wojska chińskiego,

Rozruchy chłopskie w Rumunii.
Bukareszt. (Ag. Rum.). W  całym kraju 

panuje spokój. Nie doniesiono o żadnym świe­
żym wypadku podpalenia, ani rabunku. A- 
r e s z t o w a n o  w i e l e  osób,  bądź winnych 
bądź podejrzanych. Uwięziono też wielu przy­
wódców. W  dystrykcie Old nauczyciele po­
pierają rząd w uspokojeniu ludu. Spodzie­
wają się, że spokój wkrótce będzie o tyle 
przywróconym, że będą mogły być rozpo­
częte roboty w polu. Odbywają się rokowa­
nia między chłopami a właścicielami i dzier­
żawcami. W  Bukareszcie spokój.

fŁ  caratu.
Pogrzeb Jcłłosa.

Moskwa. Wczoraj odbył się w obecności 
posłów do Dumy Kiesewettera i Jordanow­
skiego, przy udziale licznej publiczności i 
studentów, pogrzeb Jołłosa. Złożono wiele 
wieńców, między innymi od komitetu par­
tyi kadetów, prasy, licznych korporacyj. 
Po przemówieniu rabina udał się pogrzeb 
na cmentarz. Nad grobem przemawiało 30 
mówców.

Moskwa. (Tel. wł.). W  pogrzebie Jołłosa 
wzięło udział około 10.000 ludzi. Trumnę 
nieśli studenci i robotnicy z drukarni 
„Russk. Wiedomosti". Na ulicach stały 
wzmocnione posterunki policyi.

Nagroda za spalenie domu.
Petersburg. Pułkownika Dumbadze, któ­

ry po zamachu w  Jałcie kazał żołnierzom 
spalić dom Nowikowa, posunięto na generała.

Cztery wyroki śmierci.
Rewel. Czterech chłopów skazano na 

śmierć za to, że w r. 1906 we wsi Perłowie 
zabrali przechodniowi łańcuszek od zegar­
ka, a kobiecie —  kosz bułek i jaj. Posło­
wie Pern i Murten w  Petersburgu czynili 
przedstawienia głównemu prokuratowi wo­
jennemu, który odmówił wstawiennictwa: 
Zwrócono się do Stołypina z prośbą prze­
kazania sprawy sądom cywilnym.

Wzrost „grupy pracy“.
Petersburg. Grupa pracy wzrosła o 20 

posłów. Frakeya liczy teraz 71 głosów, 
mimo kontr-agitacyi prawdziwych Rosyan.

Zabicie poiicyanta.
Moskwa. Wczoraj z g i n ą ł  j e d e n  po ­

l i c y a n t  od strzału młodego człowieka, 
który przejechał powozem w towarzystwie 
młodej kobiety. Sprawca u s z e d ł .  Kobietę 
aresztowano. Ma to być rzekomo gimna­
zistka.

Polieya chroni morderców.
Petersburg. Nauczyciel Lebedjew i pra­

ktykant prawny Aleksandrów aresztowani 
pod zarzutem udziału w  zamordowaniu 
Jołłosa zostali wypuszczeni na wolność.

Czarna sotnia grozi I
Petersburg. Redakcya dziennika „Riecz" 

ogłasza, że otrzymała l i s t y  z p o g r ó ż k a ­
mi  od „rewolucyjnego komitetu nieprzeje­
dnanych". W  listach tych g r o z i  o r gan i -  
z a c y a  b o j o w a  r e d a k t o r o m  i z na ­
nym p u b l i c y s t o m ,  pracującym w dzien­
nikach bberalnych, rozmaitymi t e r o r y s t y -  
cznymi  czynami ,  jeżeli dzienniki owe 
do 12 b. m. nie wystąpią energicznie prze­
ciw rewolucyi. „Rjecz" twierdzi, że listy te 
pisane są tąsamą ręką, co listy z pogróżka­
mi, otrzymane niedawno od „Związku ludzi 
prawdziwie rosyjskich".

Petersburg. (Tel. wł.). W  organie czarnej 
sotni „Utro" chwali się Toropow, że „Zwią­
zek rosyjskich ludzi" d o k o n a ł  w s z y s t ­
k i c h  d o t y c h c z a s o w y c h  m o r d ó w n a  
r e w o ł u c y o n i s t a c h  i że organa policyi 
otrzymały rozkaz n i e w y s t ę p y w a n i a  
p r z e c i w  mo r d e r c o m.

Związek wysłał do cara prośbę, aby p o- 
ł o ż y ł  k o n i e c  o b r a d o m  rewolucyjnej 
Dumy.  ___________________________

S K Ł A D K I .
Na centralny fundusz wyborczy wpły­

nęły do kasy komitetu wykonawczego na­
stępujące kwoty (wykaz IV.): Ignacy Daniec, Wie­
liczka 2'—. Maszyniści z Dziedzic 5'—. J. Ł. 2"—. 
Dr L. Grzybowski, Czortków 100"—. Marya C., Roz­
wadów 2'—. Henryk Spiel, Bochnia —"20. Jakób 
Spiel 4'—. Stary Gil z powiatu tarnobrzeskiego 6’—. 
M. Lichomski, Monachium, zebrane na listę skład­
kową 15 marek 40 fen. M. A. Oe. 2000’—. Razem 
2139 K 29 h. Poprzednio wykazano 1105 K 24 h. 
Ogółem 3244 K 53 h.

J. Kusiba.  Dr E. Bobrowski .
Na fundusz wyborczy podgórskiego  

komitetu partyjnego złożono przez tow.: Sur- 
mana 46'21, Jaworskiego 2’26, Bitnera 2'— , Lasonia 
Józefa 5‘60, Krysarza 5'—, ceglarzy 1'26, Leśniaka 
—'36, Nikła Józefa 2'—, Mazura St. 2'—, dra Bo­
browskiego 6'—. Golika 2'—. Zebrano na zgroma­
dzeniu: tramwaj owców 5'20, stróżów 2'—. Razem 
81 K 89 h.
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Za treść ogłoszeni Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku*

p r -  5000 KORON NAGRODY
dla niemającyck zarostu 5 łysy cis. =

Porost brody i w łosów  na głow ie istotnie w  8 dniach wywołu je prawdziw ie duński Balsam 
Mos. Starzy i młodzi mężczyźni i kobiety używają tylko Balsamu Mos do wywołania porostu 
brody, brw i i w łosów ; jest bowiem  dowiedzioną rzeczą, że Balsam Mos ja s t jedynym środkiem 
nowoczesnej wiedzy, który w  przeciągu 8 do 14 dni przez działanie na cebulki w łosów  w  ten 
sposób na nie wpływa, że w łosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że środek ten nie jest szko­
d liwy, jeże li to nie jest prawdą, wypłacim y

i r  5 0 0 0  M O R O M  G © T © W K Ą
każdemu gołowąsemu, łysemu, łub rzadkie w łosy mającemu, który Balsamu Mos przez 6 tygodni 
używał bezskutecznie.

U w a g a .  Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju gwarancyę. — Lekarskie opisy i polecenia. — Przed 
naśladownictwami e n e r g ic z n ie  się ostrzega.

W  sprawie prób z Pańskim balsamem Mes mogę panom donieść, że z tego balsamu jestem 
zupełnie zadowolony. Już po 8 dniach pojaw ił się wyraźńy porost włosów, a chociaż w łosy
były  jasne i m iękie, były  one przecież bardzo mocne. Po dwóch tygodniach przybrała broda
powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pań­
skiego balsamu. Dziękując, łączę dla W P. w yrazy poważania. Dr Tverg, Kopenhaga.

Ja, podpisana, mogę polecić każdemu prawdziwy duński Balsam Mos, jako niezawodny środek do wyw oływ ania porostu nowych włosów, 
l i  zez długi czas wypadały mi w łosy porządnie tak, że pojaw iły się całe miejsca pozbawione włosów. Gdy atoli używałam przez trzy tygodnie 
Balsamu Mos, poczęły w łosy róść na nowo gęste i bujne. M. C. Andersen, N y Vestergarde 5, Kopenhaga. —  Paczka balsamu Mos 5 złr.

Opakow. dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. —  Pisać do największego w świście osobliwego handlu

HKOS-MAGAS1NET, COPENHAGEN K 397 ©ANMARK (Dania).
Opłata kart koresp. 10, a  listów 25 halerzy.
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i  U  do AMERYKI
657 Przepraw a pasażerów  do

KANADY i ARGENTYNY
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

Falek & C°, Hamburg, Raboisen
Korespondencya we wszystkich językach
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RZĄDOWO U PRAW NIO NA no

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

im

n o
i  M ►

pod firmą

K. Rzaca i Chmurski nn

w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U jf ł f ]y  m  j nn v<j | ri n 
Tow. Lek. krak. polecone przez toż To warz. i s U U j  ISiillCI ChliG 
odpowiadające składem chemicznym w odom : Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln e  l e c z n i c z e  jak : litową, bromową, jodową, 
żelezistą, E cw aśn ą  o r a z  w o ó y  m in e r a ln e  n o r m a ln e  
z przepisu Prof. Jaworskiego. —  Sprzedaż cząstkowa w  aptekach 

i drogueryach. —  Cenniki na żądanie franko.
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H e r z  i  S p o t k a
Tartak parowy i fabryka parkietów

Chodorów, Galicy a 41

dostarczają w  świetnej, najnowszego fasonu fabrykacyi suche 
parkietowe deszczółki do podłóg, jakoteż fryzę  

i listwy przyścienne.
W ielk ie zapasy. —  Roczna produkeya 100.000 m2.

=  M o je  tan ie  ceny 
w zb u d za ją  s en sacyę
N i k l o w y  Remontoir 
kieszonkowy z marką 
S y s t e m u  R o s k o p f ,  
36 godzin idący wraz 
z piękn. łańcuszkiem 

złr. 1'96, trzy sztuki złr. 5’50, sześć 
sztuk złr. 8'50. —  Srebrny Roskopf 
o 3 kopertach, bardzo silny złr. 6'— 
Stalowy damski remontoir złr. 3'90. 
=  Budzik najlepszy złr. 1‘50. =  

Łańcuszki srebrne od złr. 1'— 
Zegarki damskie złote od złr. 10'—

B o g ato  ilu s tro w a n o  c e n n ik i na żę d a n is  
0 9  d a rm o  i o p ła tn ie .

IGNACY CYPRES, KRAKÓW
ul. F leryań sk a  49.

Ra święt
Wszystkie artykU,

wchodzące w zakres i*3 ' 
k o r z e n n e g o  i

odstępuje

po przystępnych cen
handel pod firm*! .J

Wojciech 0LSZ0W:
W KRAKOWIE?.

Salon 
Malarzy polskich

(H. F R I S T A ) ,
ulica Floryahska 379

167I. piętro.

Sprzedaż oryginalnych obrazów 
pierwszorzędnych artystów polskich.

Saion otwarty od g. 10—12 i od 3 —5

C z ę ś c i s k ła d o *
maszyn do szycia vVS . 
systemów i konstrukw ^ 
rabiane z najlepszej0 

ryału sprzedaje ta

Skład maszyn do s z !;
Kraków, S ta ro w i^ * , |

W ysyłka na prowincyę za / j
'  j

Rzetelnym zasado
by nasze

O B U W I E
sprzedaw ać po bezwzględnie stałych, bezkonkurencyjnie niskich cenach, które są  wybite na każdej parze, zawdzięcza nasza firm a

niedoścignioną s ław ę!
Nadzwyczajna jakość!Elegancki fasom, polecamy niżej podane gatunki:

Buciki męskie na gumach, bardzo mocne . . 
Buciki męskie na gumach z bardzo dobrej skóry

„B ox“ , bardzo t a n i o ............................. ....
Buciki męskie do sznurowania, nadające się

do s z t r a p a c ó w ............................................
Buciki męskie do sznurowania z bardzo do­

brej skóry „B ox“ ........................................
Buciki męskie do sznurowania, z pierwszorzę­

dnej skóry „Box Calf“ oryginalne „Good­
year” szyte .................................................

Buciki męskie do sznurowania, najlepszy „Box
Calf“ fason a m e r y k a ń s k i .........................

Półbuciki męskie do sznurowania z dobrej
elastycznej s k ó r y .......................................

Półbuciki męskie płócienne w  oprawie skór­
kowej, czarne lub b r u n a t n e ....................

Takiesame damskie

Buciki damskie salonowe, z czarnej skóry gem-
zo w e j...........................................................

Półbuciki damskie szewrowe, lekko i solidnie
r o b io n e ...........................................................

Buciki damskie do sznurowania, z trwałej,
czarnej sk ó ry .................................................

Buciki damskie do sznurowania, z dobrej,
brunatnej skóry, modny fason . . . .

Buciki damskie do sznurowania, ze znakomi­
tej skóry „B ox“ , okładane lakierem . .

Buciki damskie do sznurowania, z nadzwy­
czaj dobrej skóry „Box Calf“ , elegancki 
bucik spacerowy, -Goodyear szyte . . .

Buciki damskie do sznurowania, z najlepszego
szewro, Goodyear s z y t e .............................

Buciki damskie na guziki, ze znakomitej czar­
nej skóry ......................................................

Buciki damskie na guziki, 1° szewro, Goodyear 
szyte, bardzo e l e g a n c k i e .........................

złr. l . 5® 
3 . 7 5

3 . 25 
3 .4°
4 . 25

Specyalność: Goodyear światowe buciki damskie I męskie, nadzwyczajnej doskonałości!

Największy wybór półbucików damskich wszelkiego rodzaju, również dla chłopców, dzieci i panienek obuwie najlepszego
gatunku po cenach, nadzwyczaj umiarkowanych.
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A L F R E D  F R A U  s p ó l .  k o m .
Główny skiad: KfiUt. wyłącznie I M  główny 1.14. M m -  L .  S t e ig le r .

Posiadacze losów stać*
kurs dzienny i na życzenie }  ^  
te same numera) grając na
nabyć na dogodne spłaty 
gdziekolw. zastawione, wyk^P^ea^

prowadzamy powyższą °̂-
Polecamy uprzejmie naszą g  ppO r  
kich obrotów bankowych.  ̂
daż obligacyi, losów i 
żadnych nie wysyłamy —

kowy bezpłatnie*

Schulz i Chajes, o °m
ni

we Lwowis, plac

W ©  czytać
3Ć

I cUt
tylko lecz należy spróbe^‘l 
uznane lecznicze X \

Steckenpf0r“flVvef
Mydło z mleka ŝclte",11'm y u iu  a. f0SC|,D,,n ń

Bergmanna i Ski, Drezno
przedtem mydło z mleka n ;
manna (marka 2 górnik^ n-   i™ * 1delikatną i białą cerę na . J

się 80 ,Ki 1
Na składzie sztuka
W  K ra k o w ie : A p t e k i :  A • a  jJ . U j e  . 

G r a le -w s k i ,  Z .  M a r c o i" ’.  \ V i % pDI uiC n ulli, dJ# Irltll w
Redyk, L. Rosenberg^ j . J ^ e
Droguerye: J. Hanato "ją -gp.; 
wicz, A. Pachucki, 'wicz, i\. racnuciu, '
Wiśniewski i Sp., F* ^ . Ę * ,er • i 
dle galanteryjne: An®: j 1 ^ - .  F 
F. Leistner, St. Poręba*4 . |
del mydła: Handelnia iStei’* ;
Drobner, Maurycy Krel ‘
St. Rożnowski. Tall

I W  B o c h n i:  Droguerye: J 
I Pawłowski. . . .  M-

W  N o w y m  S ą c z u :  A P t e * ś z ; P
R. Jakubowski, J. ^ar\ler--n n 7uCK«*T. Krościński, B. ZllC 

W  P o d g ó rz u : Droguerye • 
Lazar Friedenberg- A

P '
ij.lA.ll l'MUUCIIUVl(V . IV. I.

W  R z e s z o w ie : Apteki/- 
siewicz, J. Kołodziej r—

W W iś n ic z u :  Apteka: J*

- i]$

Nowo oŁw,!?r!f||[1lB
Droguerya i

oraz skład przyborówt

ifl(

L I N K  w  '» .V .jumiA «  'rtfsr. 
ui. SławKO^i H0g ? .

poleca znaną z do
ską w ł a s n e g o  wJ „ 0e j * : /
tańszą od sprowadź

W ydawca: Ignacy Daszyński. —  Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. Z drukarni W ładysława Teodorczuka w  Krakowie, ul. F ilipa U  (Telefon f,r


